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W  U B O B O Ś C I  K b A I O W * .
W  i  l n  o. m

W c z o ra ,  d. g t. tm,cpo południu ,  mieliśmy 
deszcz obfity z wielokrotnym grzmotem i p ioru­
nami. Zdarzenie to liczą naystarsi mieszkańcy tu- 
teysi,  do nadzwyczaynych i prawie niepamiętnyc

K  r ó l k w s t w o  P o l s k i e .  
t f  arszcnva  dn ia  1 1 kw ietn ia .

ft Knryera Wir.iawskiego) .
W  tych czasach / . .prowadziła Władza Z w ie ­

rzchnia,  zawiadująca więzieniam i stolicy, szkołę w 
domu kary  i poprawy dla m łodych  winowajcom , 
i pozw obła mi poświęcić moje usługi temu wa­
żnemu przedmiotowi. Szkoła ta me może hyc tak 
urządzona, j*k osobny dom poprawy dla dzieci, i 
zawierając samych* tylko skazanych, lub o ciężkie 
p r z e s t ę p s t w a  podeyrzanych winowayców,  nie mo­
że już temsatnem zapobiedz t em u ,  aby moralnie 
zaniedbana młodzież występną się nie stała. Za­
wiera ona dzisiay bardzo zaymujące przykłada  
wczesnego zepsucia młodych ludzi i nawet  nadziei 
ich poprawy. Szczupłość mieysca i względy p ra ­
w n e ,  niedozwoliły mi umieścić w uiey wszyst­
k ich  młodych winowayców więzienia-; wybrałem 
i ch  i s tu ,  od -locin do rytu lat wieku liczących, 
i z żalom musiałem zostawić między innymi wię­
źniami yrniu, równie młodych winowayców’. M ię ­
dzy przyjętymi do szkoły jest jeden na całe ży­
cie, a 5ęh na 3 lata ciężkiego więzienia skazanych. 
Smutny jest widok ty ch  młodych zbrodniarzy , i 
tein dotkliwszy jeszcze, i i  się okazuje, źe wszyscy, 
dla zaniedbania moralnego w pierwszey tnłodośoi 
do tego stopnia poniżenia doszli. Następujące 
przykłady niechay posłużą za dowódj a wrażenie,  
j ik ie  uczynią, niech żywi szlachetne chęci p rz y ­
jaciół ludzkości,  którzy się datkami i czynem do 
zaprowadzenia i ut rzymania domu pop ra wy dla 
dzieci przykładać pragną.  N e r  p ie rw szy  z wię­
źniów w  szkole dziś osadzonych , lat  17 l iczący,  
jest synem rozwiedzionych rodziców. Oyciec jo­
go skazany był  na więzienie , matka u t rzym yw a­
ła szynk, a syn od naymłódszych lat wychował  
się wśród złych przykładów,  które dom taki na­
st ręczać może. Poźnioy, gdy matka w powtórne  
śluby weszła ,  posłano go na robotę do m u la rz y ,  
odebrawszy go poprzednio od maystra, u którego 
zaczął terminować.  Za zdaniem ki lku z młodych 
winowayców,  składają chłopcy pomocnicy mula r­
scy nader zepsutą klassę wyrobniczcy młodzieży, 
którey obcowanie ,  zgubnera jest dla niewinnych-. 
Przez nich zaprawiony do złego, ukradł  nasz mło­
dzieniec oyczymowi swemu parę złotych i z oba­
w y  kary  uciekł ,  a tułając się po mieście, zabrał  
znajomość z jednym z tych młodych chłopców,  
k tórzy złodzieyski związek między sobą zrobili  j 
schadzki dla naradzania się o przed«ięwziąść się 
mejącey kradzieży na pewney ulicy odbywali.  Ten 
nowy przewodnik obłąkanego młodzieńca zapoznał 
go ze starym złodziejem, z k tórym wspólnie g w a ł ­
towną kradzież popełni ł .  Dziś jest bardzo spo- 
koynym,  szczerze wyznaje dawne błędy, i daje na- 
dzieię poprawy.  A c r  d rug i lat t 4 l iczący,  był  
dzieckiem,  gdy oyca stracił .  Chodził do szkoły i 
dobrze się czytać nauczył.  Po śmierci matki zo­
stawszy przy oyczymie , chodził  na robotę do m u ­
larzy przez lat  2; taiu zapoznał się zrałodemi  po- 
mdcaikatai  tnularskiemi,  k tórych nazwał,  przy ze­

znaniu, jakie przedemną c z y n i ł , bandą ło tr ó w , i 
przez sch towarzyszów swoich do popełnienia k ij - 
ku kradzieży pociągniony został. Nie mogłem bez 
rozrzewnienia pat rzeć na tego młodzieńca, gdy z 
naywiększą szczerością opisywał  wszelkie szcze­
góły popełnionych kradzieży,  a łzy p raw dz iw e­
go żalu spływały  po jego licach: takież wrażenia 
dzieliły ze mną osoby temu wyznaniu obecne. Dziś 
jest bardzo pilnym i użytecznym w szkole, bo u-  
miejąc dobrze c z y t a ć , pomaga nauczycielowi w 
udzielaniu nauk innym.  N e r  szósty  łat  -i5 mają­
cy, był  r. młodych lat oddany w służbę, do p ro ­
s tych ludzi, którzy stałego nie mieli zamieszkania, 
i nigdy do żadney szkoły nieuczęszczał. W r ó c i w ­
szy do W a rsza w y  ze s łużby,  pod niebytność mat­
ki swojey,  przyjął nową służbę u  M is t rza ,  gdzie 
rok zostawał. Następnie ,  wzgardzony od swo­
ich, gdy przy matce nie mógł znaleźć przytułku,  
popełni ł  z niedostatku gwałtowną kradzież. Gie- 
muota i b ra k  wyobrażeń o obowiązkach i godno­
ści człowieka,  więcey może, jak skłonność do złe­
go, zepsucia jego przyczyną były.  N e r  ó sm y  lat  
i 5 liczący, syn zamożnego dosyć cz łowieka,  cho­
dził do szkoły do lat ęjciu, te rminował  potem przee 
półpiąta r o k u , lecz uwiedziony przez starszych 
złych lu d z i , doszedł Jo  tego stopnia zepsucia, iż 
już powtórnie jest w więzieniu. Za każdym razem 
popełnienia kradzieży złapany na uczynku , został 
nauczony przez starszych złodziei, z k tóremi  by ł  
razem zamknięty,  że nie trzeba wydawać spólni - 
ka, bo w tym razie kara dla niego będzie więk ­
sza, jako za kradzież w towarzystwie jednego lub 
ki lku spólników wykonaną,  i poszedł za tą poradą. 
Dał on ja/, dowód poprawy w szkole. Dnia jednego 
przywołano go do Kancel laryi  wi-ęzienney, gdzie 
się z nim w obec zwierzchności kobieta widzieć 
chciała , która się mianowała jego siostrą. G dy  
wróc i ł  do szkoły, wyznał  nauczycielowi, iz to nie 
była jogo siostra , lecz żona cztovvieka, k tó ry  by ł  
niegdy przyczyną jego zguby, i oświadczył, ze jey 
nigdy jHŻ widzieć nie chce. Z pomiędzy i2stu mło­
dzieńców, 2ch tylko było skrytych i uporczywie  
przy kłamliwe tn zeznariiuobstawających.Nie użyłem 
ani groźby,ani namowy,aby ich skłoniedo wyznania:  
bo ufam, że nauki,  które im godny K a p ła n  codzien­
nie z prawdziwie Chrześcisnskiem poświęceniem 
udziela, że czuyny i gorl iwy dozór przydanego im 
nauczyciela,  z czasem skruchą i ufnością serca ich  
przeymą. Skarbek.

A n g l i a .
(i  G a ie ty  W ariiaw ik isy).

D a lszy  ciąg korrespondencyi m ięd zy  X ią -  
Sęciem W elling tonom  i H ra b ią  W in cke lsea .

7) Pismo Hrabiego W in ch e lsea :
Czyli się zdecyduję dać oświadoeenie wzglę­

dem listu ogłoszonego w-zeszły poniedziałek w g"*  
zacie S ta n d a r d , to zależeć będzie od sprostowa­
nia zdania mego o Xiąięc iu  W ellin g to n ie . Gotów 
jestem wyznać, żem się zawiódł w mniemaniu  mo- 
jem o postępowaniu Xiążęcia W eilin g to n a , i ża­
łuję wyjawienia jego , przypuszczając, iż zacny 
Xiążę oświadczy ze swojey strony,  iz nie myślał  
nadwerężać Konstytucyi  uaszey z roku 1688, gdy 
obeymował  przewodnic twa w Kollegium K ró lew -  
skióm> Bez takiego oświadczenia ze strony zacne­
go Xiążęcia nie mogę cofnąć wyrazów,  zawar tych 
w liście moim. (podpisano) W inche lsea .



8) P i sm o  X ią żę c i a  W e ll in g to n a .
— w L o n d y n ie  20 m a r c a  1829  —

P a n  H a r d in g e  przeczyta ł  mi  pismo H r a b i e ­
go  W in c h e ls e a  podane przez Lorda F a lm o u th ,  w e ­
d ług  którego  zdaje s i ę ,  iż w s p o m n i o n y  H ra bi a  
p ra gn ie  , abym się z o b w i n i e ń  objętych w l i śc i e  
jego do Pana  C o le r id g e  ocz yśc i ł .  M o g ę  w p r a w d z i e  
ż a ł o w a ć ,  iż t e n ,  dla którego mam nay w iększy  sza­
cu n ek ,  p o w z i ą ł  złe zdanie o mnie;  dopók i  atol i  o 
zdaniu tern nie w iedz ia łem ,  nie uskarża łem się na 
nie .  Uskarżam się na to, iż Hra bia  W in c h e ls e a  o-  
g ło s i ł  publ i c zn ie  o mnie z d a n ie ,  w e d ł u g  którego  
w  p e w n e y  okol iczności ,  b l isko  przed rok iem,  mia­
ł e m  b yd ź  p o w o d o w a n y  upodlającemi i g od ne mi  
k a r y  pobudkami .  R z e cz o n y  H ra bi a  bez p r z y c z y ­
n y  obrazi ł  mię  ogłoszen iem takiego  Zdania. M n i e ­
m ał em ,  iż mogę o c z e k iw a ć ,  że Hra bia  zechce  dać  
m i  zadosyć  uczynienie ,  czego się też spodz iewam*  

(podpisano)  W e llin g to n .
9) P i sm ó  Pana H a r d in g e l

■— w  P ią te k  20  m a r c a  
P a n  H a r d in g e  poda ł  L o r d o w i  I a lm o t l th  p i ­

smo  X i ę c i a  W e ll in g to n a , od p ow ie d n ie  na pistno  
H r a b ie g o  W in c h e ls e a :  W  ostatniem proponowano  
za w stęp  do dalszego układania s i ę , aby X i ą ż ę  
W e ll in g to n  o ś w i a d c z y ł ,  iż nie  mia ł  zamiarów  
p r zy p is an y ch  mu przez Hr abi eg o  W in c h e ls e a ,  k tó-  
ry to  sposób zadosyć uczynienia poczytano jednak  
za n ies t oso wny .  W  p i śmie X i ę c i a  W e ll in g to n a  
w y m i e n ia  tenże  p o w o d y  s w o i c h  z a ż a l e ń , jako po* 
ch o d z ą c y c h  z ogłoszen ia  zdania nader obrażające­
go.  Skoro teraz Pan H a r d in g e  p o w e ź m ie  wiado*  
mość o sposobie , jakim H r ab ia  W in c h e ls e a  s k ło ­
n ić  się może do dania zadosyć u cz y n ie n ia ,  nie o-  
mieszka  udz ie l i ć  go żadnemu X i ę c i u , i  donieść  
L o r d o w i  F a lm o u th  , c z y l i  go użnał  za dostateczny*  

(podpisano)  H . H a r d in g e .
10) P i sm ó H r a b ie g o  F a lm o u th :

 D n ia  20 m a r c a  o g o d z in ie  I s z e y  —
Pr z ez  szacunek dla X i ę c i a  W e ll in g to n a , L o r d  

F a lm o u th  podał  dziś rano w w y d z ia le  w oje nny m  
H r a b i e m u  W in c h e ls e a  p ismo zacnego X i ę c i a  z do­
łączon ą  przez Pana H a r d in g e  notą,  W  o d p o w i e ­
dzi  na nie , w id z i  s ię  Hra bia  W  in ch e lsea  W n ie ­
możności  zjszczenia o c z e k i w a ń , ośw iadczonych  
w z g l ę d e m  cotn ien ia  jego l istu , i z tey p rzy cz yn y  
i y c z y  sobie w s p o m n i o n y  Hrabia ,  aby Lord  F a l ­
m o u th  o d m ó w i ł  tego w  jego imieniu*

11) P i s m o  Pana  H a r d in g e  do H ra bie go  F a l ­
m ou th :  . ,

D n ia  20 m a r c a  0 g o d z in ie  2 g ie y  —  .
M i l o r d z i e !  Poczytuję  sobie za powinność ,  

ab ym  przed daniem ostatniego oświadczenia,  prz e ­
k on ał  się jeszcze raz,  jak ńa y t t i oc n ie y , i i  Hrabia  
W in c h e ls e a  n ie  z e z w o l i ł  na danie Xiążęc iU W e l ­
lin g to n o w i  pr zy z w oi te go  zadosyć uczynienia.

(podpisano)  H . H a r d in g e .
12) L i st  Lo r da  F a lm o u th  do Pana  H a r d in g e i 

_  iv L o n d y n ie  21 m a r c a  i 82g  —
M oś c i  P an ie !  Odpowiadając na pismo W P a n a ,  

w  k tó r em  oświadczasz c h ę ć  zupe łnego  p rze kon a­
nia się w z g lę d e m  o d m ó w ie n ia  zadosyć uczynienia  
ze strony  H r a b ie g o  W in c h e ls e a , n ie  mogę nic w ię -  
c e y  u c z y n i ć ,  jak odesłać W P a n a  do podanego mu  
pisma,  dodając,  iż j eś l iby pod  tym wyraz em z a d o ­
s y ć  u c z y n ie n ie , tńiało się ro zu m ie ć  co f o ien ie  l i s tu  
Hr a bi e go  W  in c h e ls e a , H r ab ia  ten n ie  może zjścić  
t a kow ego  o cz ek i w ani * .  Jes tem i t. d.

(podpisano)  F a lm o u th .
13) L i s t  Pana  H a r d in g e  do H r a b ie g o  F a l-  

frtouth  :
—  w  W h ite h a l l  2 i  m a r c a  1821) —  

Milordzie !  Przesy łam J W .  Panu  l ist  X iążęc ia  
W 'e llin g to n a  do H r a b ie go  W rin c h e ls e a , a dla za­
pobieżen ia  w sze lk iemu  n ieporozumieniu ,  pozwalam  
sobie  p o w t ó r z y ć  t o ,  co m  już ustn ie  powi ed z ia ł ,  
i ż  X i ą z ę  W e ll in g to n  jutro o godzinie 8 rano znay-  
d o w a ć  się będzie  na w yz n ac z o ne m  mieyscu.

(podpisano)  H a r d in g e .
14) L i s t  X ią ż ę c i a  W e ll in g to n a  do H ra bie go

W in c h e lse a :
—  w  L o n d y n ie  20 m a r c a  o Wp ół  do 6  
M i l o r d z i e ! Pan H a r d in g e  udz ie l i ł  mi  p i smo

J W .  Pana i notę H r a b ie g o  F a lm o u th . Od  czsśtl  
o b r a z y ,  jak iey  doznałem od JVV. Pana  bez dania  
p o w o d u  z mojey strony,  c z y n i ł e m  wszys tko  co b y ­
ło  w  m o c y  m o j e y ,  aby m s k ło n i ł  J W .  Pana  dó  
zadosyć  u c z y n ie n ia ,  lecz nadaremnie.  Zamiast  u -  
spra w ie d l i  wien ia  się z w łas neg o  J W ,  Pana p o ­
s tępku,  w ym a g ał eś  J W .  Pan oświadczenia  thego.  
Zapytanie  w i ę c  , które mam rozs trzyguąć  , jest na­
stępujące:  Czyl i  kto, będący  Mini s trem  Króla Jm ci ,  
ma sp oko yn ie  p r z y y m o w a ć  Zniewagi  kogo in nego ,  
k tó r em u  się podoba p r z y p i s y w a ć  mu podle lub  
godne  kar y  zamiary  w osobi s i em jego pos tę pow a­
n iu  ? N ie  mo gę  s ię  w a h a ć  w roz s trzygniemu tego  
pytania.  JVV. Pan  będziesz sam od po w ie dz ia ln y m  
Za skutki .  Żądam teraz od J WY  Pana takiego Za­
dosyć uczynien ia  1 1 jego pos tępowanie ,  jakiego,  ja 
ko sz lachc ic  w y m a g a ć  mam praw o , i którego ża­
den  sz lachc ic  o d m ó w i ć  nie może.

(podpisano)  W e llin g to n .
15) L i st  Lorda  F a lm o u th  do Pana H a rd in g e :  

— w  L o n d y n ie  20 m a r c a  o 1 u w iec zo rem
Mośc i  Pa nie  1 G d y  Szanowne pismo WPanU.  

% anneicem o d e b r a ł e m ,  by ła  w te dy  godzina 8 i w ł a ­
śnie z n a y d ow ał em  się w  towar zys twie  przy obie-  
d z i e , azalem bez wzbudzenia p o d e y rz e n i a , nie 
inog łem natychmias t  przeczytać .  Mu s ia łem  potem  
Szukać H r a b ie g o  W in c h e ls e a  , o czerń w szys lk i ćm  
donoszę W P a m l  dla u s p r a w i e d l i w ie n i ,  p rz e w ło ki ,  
j eś l ibyś  W P a n  jaką ważność  do tego  p r z y w ią z y ­
w a ł ;  domy ś lam  się  j ed nak ,  i i  w ed łu g  przeds ię­
w z i ę c i a  dziś po po łudniu  o ś w ia d c z o n e g o ,  list za­
cneg o  X ią ż ę c i a  do H ra b ie g o  W in c h e ls e a , w z y w a ­
jący tegoż H r a b ie g o  do zadosyć ttc .yi . ienia w z w y ­
k ł y m  sposobie,  p o w i n ie n b y  tylko  s ł u żyć  do zacho­
wania form Zwyczay ny ch  w t a k i c h  onoliCznościach.  
Stosow nie  do tego  przdsięwz ięc ia  , nastąpi w sz y s t ­
ko  jutro o godz in ie  8 rano. Jes tem i t. d.

(podpisano)  F alm oU th .
16) L i st  Hr a bi e g o  W in c h e ls e a  do X ią ż ę c i a  

IV e llin g to r ta  :
Mi l ord z i e !  M a m  zaszczyt  Uwiadom ć W ,  X.  

M. o odebraniu pisma jego. O św ia d cz y ł e m  już W .  
X .  Moś c i  , i ż  w o b e c n y c h  s t o su n k ac h ,  nie j e. lem  
w  możności  u skuteczn ić  to, czego  odemnie  ż ą d a  t u ,  
w z g lę d e m  ogłoszonego  l istu mego.  Nie  mogę by-  
nayrnniey o d m a w ia ć  zadosyć uczynienia , k tórego  
W .  X .  M .  żądasz. M a m  zaszczyt i t. d.

(podpisano)  W in c h e ls e a .

W  k o c u r .
F z y m  d n ia  2 -i m a r c a .
(z Gazety WafzzaWzkiey).

K r ó l  J m ć  Fran cuz ki  mia now ał  P.  C h a te a u ­
b r ia n d  , Pos ła  swego  w R z y m ie , rtadzwyczay ny m 
pos łannik iem,  do oświadczenia Zgromadzeniu  K a r ­
d y n a ł ó w  żalu z p ow od u zgonu L e o n a  X .I 1 . P r z y  
t e y  sposobności ,  po wie dz ia ł  P» C h a te a u b r ia n d  d.  
10 marc a  W obec  K a r d y n a łó w  w  języku fran-  
cu zk im  następującą m o w ę : M Przewielebni !  OJpo  
w ie d ź  K r ó la  J m c i  ChrZeściańskiego na pismo S.  
K o l l e g i u m ,  w yr aż a  w  sposób przyzwoi ty  p i e r w o ­
ro dn em u S y n o w i  Kośc io ła ,  sz lachetny  i w ie lko-  
m yś ln y  sm utek ,  jaki przez zgOn Oyca p r a w o w ie r ­
n y c h  dotknął  K a r o l a  X , oraz nfoość,  jaką p o k ła ­
da w  Wyborze,  k tórego  ca łe  Chrześc iaństwo po 
W a s  oczekuje.  K r ó l  Jm ć  W yśw iad czy ł  mi zna­
k o m it y  zaszczyt,  gd y  maie  m ia no w ał  nadzwyczay-  
nyru Pos łem  do Kol leg iUm K a r d y n a łó w ,  zg ro m a­
dz on y ch  w  C on clave .  Po raz d r u g i ,  dostoyni  Pa­
n o w i e ,  przycho dzę ,  aby W a m  w y n u r z y ć  żal z p o ­
w o d u  zgonu Papieża,  pokóy  i  przebłaganie jedna 
j ą c e g o ,  k tóry  p r a w d z iw ą  R e l ig ią  zasadzał na po­
s łusz eń s tw ie  dla praw i na jedności  ew an ge l i cz -  
ney;  W ł a d c y ,  Pasterza i X i ą l ę c i a ,  k tóry pokorną  
trzodę J E Z U  S A  strzegł  ze szczytu rozmai tych  c h w a ł ,  
jakie przypomina  w ie lk ie  I tal i i  nazwisko.  P r z y ­
sz ły  następca L e o n a  X I I ,  kto bądź jesteś ,  s ł y ­
szysz n ie w ą t p l i w i e  w tey c h w i l i ;  ob ecny ,  i  zara­
zem n ie w ia d o m y  Papieżu ,  usiądziesz w n e t  n» Sto ­
l i c y  S.  P io t r a ,  o n i e w ie le  k r o k ó w  od Ka p i t o l u ,  
tia gr ob ach  o w y c h  R zym ian  z czasu rzeczypospo-  
l i t e y  i  z czasu C e s a r s t w a ,  którzy od ubós twien ia  
cnot ,  przesz l i  do b a łw o c h w a l s t w a  zbrodni;  na o*



1 WycK g ro b o w c a c h ,  poci k tó remi  spoczywają szcząt-
i ki popiołów innego rodza ju  Rzy mian .  J a k i ż  w y ­

każ zdołałby się wznieść do majestatu tego przed*
) miotu i utorować sobie drogę pośród owey lat

Inassy , która oniemiała tyle od słów moich po- 
tęznieyszych głosów. T y  sam, Dostoyny^ Senacie 
Chrześcijaństwa katolickiego,  czy podobnie, jak ja 
>vspieram się na tronie L u d w ika  S., e t y  nie mu­
sisz szukać podpory na ołtarzu świętości, aby zmesc 
brzemie tylu niezliczuych wspomnień,  aby spoy- 
rzeć vv oblicze owym, do koła c iebie ,  na zwal i­
skach R z y m u , nagromadzonym wiekom1'1 Bron 
mnie n iebo,  iżbym W a s  tutay Przewielebni  za­
t rudnia ł  jakowym prywatnym  inieressem, iz y ra 
'się odzywał  a mową bojaźliwey polityki* zeczy 
święte należy dziś Uważać z widoków szlac 
szych i godttieyszych. Chrześci jaństwo, Które z 
tazu postać świata odnowiło,  było poźniey swia 
kiem przeobrażenia społeczności, k tóre  jemu y 
swóy winno. W  chwil i ,  w którey rnowię, przy­
był  ród ludzki do jedney z n a y c h a r a r ^ l i X  
hieyszych epok swojego bytu. Religia i 
ańska , zaowu się ukazała, aby go wła ną ,Jp - 
waz w jey łonie uk ry w a  się wszystko, co j S * 
due z świat łemi  duszami i szlachetnemi u V mi,

kit z  o g ł o s z e n i e m  now-go, krwią sprawiedl iwego 
O k u p i o n e g o  przymierza ,  przestała bydz niewola 
wspólnćin prawem uarodów,  a z kodextl Kzym-r 
skieoo wygnano, obrzydłą defioicyą niewoli: J\o n  
ta n i vilei, ąuam  nulli sunt. Ten duch apostolski 
, odnawiający,  k tóry przyśpieszył upadek dawne­
go świata ,  nadał Szybki popęd umiejętnościom,  
k tóre  w starożytności, prawie  w jednym zatrzy­
mały sie punkcie.  Wszędzie,  gdzie przygasło Chrze­
ś c i j a ń s t w o ,  wyszły na j a w  niewola i ciemnota. R e ­
l i g a  Chrześcijańska, sam rozum, ]esli w parze l- 
dzie ze zdolnościami ducha; samo uczućie, jeśli się 
łączy z poruszeniami duszy, wzrasta z cywil izacyą
i w zgodzie postępuje z czasem. Jednem z przyo­
biecanych znamion jey wieczney t rwałości jest ,
i i  należy zawsze do \v ieku,  który w obec niey 
niknie,  a sama nie przemija* Moralność Ew ange ­
liczna, rozum Boski, wspiera rozum ludzki  w po­
stępach do celu, którego jeszcze nie osiągnął. Chrze­
ścijaństwo przebywszy czasy ciemnoty i dzikiego 
władztwa, stanie się samo u nowszych ludów u- 
doskonaleniem Społeczności. Dostoyni Panowie \ 
Wybierzecie  do sprawowania kluczy człowieka 
Bożego,  który dobrze rozumieć będzie wysokie 
powołanie swoje. C on cla ve  z ogólney na tu ry  swo- 
jey, jakiego dzieje powszechne me okazu|ą nam,  ani 
przykładu,  ani wzoru, nie jest wysoką radą szcze­
gólnego jakiego P a ń s tw a ,  ale narodu,  z nayroz- 
maitszych ludów, złożonego na całey powierzchni 
kuli ziemskiey rozszerzonego. W y ,  Przewielebni,  
jesteście pełnomocnikami  niezl.czoney, na chw ilę  
osieroconej,  rodziny Chrześcijanskiey. Ludzie,któ­
rzy W a s  nigdy nie widziel i ,  którzy me wiedzą o 
waszych nazwiskach,  którzy me mówią waszym 
językiem, mieszkający daleko od W a s ,  poza mo­
rzami,  na ostatnich krańcach ziemi, poddadzą się 
waszey woli, na pozor niczem do jey w y p e łn ie ­
nia nie zobowiązani.  Posłuszni będą waszym U- 
chwałom,  k tó ry ch  przecież żadna m a ter ya lnaw ła ­
dza na n ich  nie wkłada; otrzymają od Vyas Oyea 
Duchownego z uszanowaniem i wdzięcznością, l a k  
wielkie  to cuda przekonania religiynego. Aiązę- 
ta  Kościoła! dosyć będ z ie , gdy wybór  wasz na 
jednego z pośród W a s  padnie ,  aby dac społecz­
ności p rawowie rnych  Głowę, k tóra  silna nauką i 
powagą przeszłości, niemniey także spoułaloaa jest 
z nowemi potrzebami  teraźnieyszości.i przyszłości; 
Papieża,  święte wiodącego życie, który łagodność 
miłości  Chrześcijanskiey łączy ze szczerością w ia­
ry. Wszystkie K orony nie ińne mają życzenia i 
Ueznwają taką sarnę potrzebę umiarkowania i po­
koju. Po tak szczęśliwey zgodności , po waszem 
świat łe i cnotach waszych,  czegóż dostoyni X ią-  
Sęta nie można się spodziewać? Pozostaje mi ty l ­

ko wyrazić Wam szczery szacunek, i ponowić zu- 
pełną  praychylaosó Monarchy,  zarówno pobożne- 
g o ,  jak wielkomyślnego, którego mam zaszczyt 
bydź tłumaczem.”

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
(Z G a ie ty  W a r i ia w ik ie y .J

W  świeżo wyszłym Tomie I I I j  dzieła x r o -  
fessora S zy rm y ,  opisującego Angliją i Szkocyą, j8*t 
wiadomość,  źe w L ondyn ie  znayduje się ulica na* 
zwana P olską  {P olans-Slreet) , zapewne od mie­
szkania którego Posła Polskiego nazwana,  co jest 
dowodem częstych między Polską i Angliją sto­
sunków w dawniejszych czasach. Jest  oraz uwia­
domienie,  że w L o n d yn ie  gmach Opery Włoskiey,  
do którego zwykle osoby wielkiego tonu uczęszcza­
li* b y ł  zbud owany przez N ow osielskiego , Polaka,  
lub  z Polskich rodziców urodzonego.

Woziwodów,  Piaskowozów i Fu rmanów,  Jvon- 
trol lą P o l i c y jn ą  obiętych , jest teraz w W a r s z a ­
w ie  4 o o.

( i  K u ry e ra  Warsiawskie^o.)
Dla tych którzy lubią się uraczyć wybornie  

przygotowaną K a w ą , podano niedawno^ w P a r y ż u  
następujący zbytkowy przepis ,  słusznie zachwa­
lony. Upalić razem, ale tak,  żeby niezupełnie do­
palić, równe części, co do wagi, t rzech gatunków 
kawy,  to jest: M okka , B u rb o n  i M a r tin ik a , zemleć 
ale grubo, sparzyć wodą wrzącą w naczyniu z pod- 
wóynem dnem, jak ty lko odcedzi się, raz dać za­
wrzeć.  {Sław.) . . ,

Pani  K a ta la n i  jeszcze zbiera pieniądze w I r - 
landyi, niedawno dała K o n c e r t  w D ublinie  i zo­
stała tysiącznemi oklaskami przyjęta.

Donoszą ze S ta m b u łu , że Sułtan uda się w k r ó t ­
ce niezawodnie do główney swey armii.  „

Peloponez  ma teraz około 200,000 mieszkań-
có

Teraźnieyszy Arcy-Biskup W ęg ie r sk i ,  W ła ­
d ysła w  P irker ,  niegdyś Pa t ry archa  VY enecki,  nay- 
więcey przyczynił się, ze W e n e c y a  uzyskała por t  
wolny ; jeszcze w  roku  1826 przedstawi ł  Cesarzo­
wi  A u slrya ck łem u ,  że zniesienie przywile jów tego 
miasta za czasów N a p o leo n a , na korzyść wolnego 
por tu  w T ryesc ie  , staje się zgubą dla handlu  n ie­
gdyś s ławney i kwi tnącey W e n e c y i , co skłoni ło 
Monarchę,  iż teraz pr zywróci ł  jey dawne prawa.  
Tameczni obywatele,  wywdzięczając się za to A rc y -  
Biskupowi,  rozkazali wybić  medale z jego po pier -
fiiem. _ • • i " ' * *

Donoszą od granic B osn ii, ze w wigilią święta 
R a m a za n u  odbyła się w T ra w n iku  narada t o ­
cznego Dywanu,  w pałacu A le g o -N a m *  Baszy, do 
którego w tymże czasie p rz yby ł  T a ta r  ze S ta m ­
bu łu  i przywiózł  mowę, rnianą w czasie rozpoczęcia 
Par lamen tu  Angielskiego,  przełożoną na język tu ­
re ck i  , która  co do pun k tu  pacyf ikacj i  G re ck ie y  
zadowoliła wszystkich członkow D y w a n u ; tego* 
dnia przysłano mowę K ró la  F rancuzh iego  row mez 
przełożoną na język turecki ,  . ta zaspokoiła tychże  
członków. Jednak wielu przepowiada , Że T u r c y a  
jest zagrożona niebezpieczeństwem. .

K a p i t an  okrę tu wojennego irancuzkiego od­
k r y ł  niedawno między zatokami S yd n e y  1 M oreton  
dwie  rzek i ,  któremi  p łynąc  wzdłuż tamecznego 
b r z e g u , znalazł kray okry ty  lasem, a grunta  na 
pozor bardzo obfite, oraz kl imat zdrowy. Ten  K a ­
pi tan dał jedney rzece nazwisko K la ren cya , a d ru -  
giey R yszm ond ', te rzeki staną się nader  użyte- 
cznemi dla żeglujących w tey okolicy.

Ostatnia wiadomość ze S ta m b u łu  zapewnia,  
że rząd T u re c k i  w  czasie teraźnieyszych ogrom­
nych  wydatków wszelkie potrzeby, które kupuje,  
płaci  gotowemi pieniędzmi; zachodzi przeto pyta­
nie zkąd skarb państwa Tureckiego,  k tó ry  tak jest 
wyniszczony, pobiera potrzebne summy? Na to py­
tanie n ikt  odpowiedzieć nie może, i chociaż dobro­
wolne składki,  przybyłe  z prowincyy Tu reck ich  
na u łatwienie wyda tków wojennych,  były  dosyć 
znaczne w ostatnich czasach, jednak z rozchodem 
porównać ich nie można.

iNiedaWuo zakończył życie naystarszy malarz
\)



ze szkoły Francuz,kiey, P. D efnarns, urodzony w 
jBruxelli 1744 roku, skąd w kwiecie młodości przy­
był  do F ra r i c y i ; był to znamieaity malarz krajo- 
widów i zwierząt.

X ż oa  M ontm orency , która niedawno zakoń­
czyła życ ie ,  zostawiła po sobie.5o dzieci, wnuków 
i prawuuków.

Jedna z gazet angielskich u t rzymuje ,  źe Ce­
sarz Don Ped.ro przyszłe w kró tce  5ch Kowmis- 
sarzów do Anglii .  Mają oni za przewodnictwem 
rządu Angielskiego umorzyć zachodzące spory mię­
dzy Cesarzem a bra tem jego Królewiczem Don M i­
chałem  , k tó ry  (jak słychać) obiecał,  że po upły- 
nieniu 5ciu lat, zaślubi młodą Królową portugalską 
Donnę M aryn , jeżeli przez to t ron Portugalski  bę­
dzie zabezpieczony. In n e  zaś pisma zapewniają, iż 
F ranc ya i Anglia ma pomagać Don Pedrze , gdyż 
Don M ichał uiechce śię z nim ułożyć.

W ielekroć było donoszonem o Zakonnicy Ka- 
ritiłli, reguły ś. ł f  inceutegn u Paulo  (u nas zwane 
Siostry Miłosierdzia). Ta  świątobl iwa osoba, po1- 
święcająca swe życ ie , wspieraniu i ratowaniu nie­
szczęś liwych,  pielęgnowała i leczyła mnóstwo 
Chorych żołnierzy w czasie woyny roku i8 j 5 i i 4; 
poźuiey pośpieszyła do Barcełlony, gdzie ra towała 
zapowiet rzonych;  tysiące przykładów można przy­
toczyć jey podobnych t rudów.  Monarchowie bę­
dący yve F rancy i  »r, 1814, ozdobili jey piersi me­
dalami , a imie jey powtarza z uwielbieniem i u d  
okoliczny. Ta czcigodna zakonnica, w zeszłym mie­
siącu przeniosła się do wieczności.

Gazety Paryzkie  donoszą, że D ziennik M di, 
wychodzący w F r an k f u r c i e ,  od niejakiego czasu 
posyłany bywa do Seraju  Sułtana Tureckiego,  z r y ­
c in am i ,  i t łumaczony na język Turecki .  Sułtanfci 
przeto mają nowość, która się im bardzo podoba.

Doktor  B resśt  spostrzegł w szpitahi Paryz- 
k im Hotel Dieu szczególnieysze zjawisko, k tó re ­
go widział już jeden przykład.  Dziecię liczące 2 
do 5 lat , ma zrzenicę lewego oka błękitną,  a zaś 
oka prawego dosyć ciemną. Brew nad lewem o- 
kiem jest/błąd , przeciwnie nad prawem ciemna 
i prawie  czarna. W z r o k  nie jest bynaymniey tem 
Uszkodzony i dziecię nie doznaje żaduey trudności 
W patrzeniu.

Doaószą z P a ry ża , ze w izbie Parów były  n ie­
dawno żwawe spory, mianowicie względem skaso­
wania loteryi po miastach , w któ rych  istnieją rę-  
kodzielnie.

W  Kró le wcu  pruskim było w końcu marca
jeszcze g stopni mrozu.

K ró l  Ba warski d. to p. iii. wróci  że W ł o c h  do 
swojey stolicy.

W  czasie pożaru bazaru B ofler  w Paryżu zo­
s tawali  ludzie z korpusu pompierów w niebezpie­
czeństwie : jeden z nich odznaczył się gorliwością,  
za co ot rzymał krzyż legii honorowey ; włażąc on 
po drabinie na 2gie piętro gorejącego domu, spadł 
z niey i bez zmysłów zaniesiony został do szpitalu. 
Ogień w tym bazarze ru ia łbydź podłożony, kilka 0- 
sób z tego powodu uwięziono.

Niedawno wyszła w Londynie  Wowa'gazeta, 
pod tytułem : A l ia s , k tóra miała 4o stop obwodu.

W  Beltcham w A n g lii  zakończył życie czło­
wiek,  k tóry  przeżył  lat 115, będąc przeżbo 1st po­
zbawiony wzroku. T / n  starzec był  w młodym wie­
ku nauczycielem fńuzyki, s potem żył ze wsparcia 
k rew nych  i przyjaciół , którzy go z powodu jego 
wesoł-go humoru bardzo lubili.

Niedawno iv Londynie  przyszedł  n iezmier ­
nie o ty ły rzeźnik -do mieszkania lekarza  Karle , 
mającego dozór nad taniecźnyrn szpitalem Sgo B a r ­
tłom ieja, z oświadczeniem, iż ma zamiar, aby po jegts 
zgonie, k tó ry  wkrótce nHstąpi, ciało oddane było 
do anatomii na korzyść Szpitala , a to dla tego, a- 
by  pokazać, iz nie żył  w  przćsądich względem 
kra janiaTudzi  po śmierci, dodając, i i  to donosi L e ­
karzowi  zawczasu,aby potem nie było o to sprzeczki 
« innym Szpitalem. Na co lekarz zapytał  rzcźni- 
k a  żartem: czy żona jego nie będzie się sprzeci ­

wiać temu po jego zgonie? „Bynaymniey Mci Pa* 
nie,  odpowie rzeźnik , gdyż wszedłem z nią w «•» 
kład ,  a lbowiem w testamencie dałem jey do w o ­
li, czy chce zatrzymać moje ciało, czy moje pie­
niądze; spodziewam się przeto: że drugie obierze 
a ja Mci  Fanie ( rzecze Lekarz) W P a n a  proszę, 
żebyś przynaymri iey um arł  w zimie, a natenczas 
przyrzekam  mii, że ze wszelką  formalnością bę­
dziesz a n a t o rni z o w an y , a nazwisko jego w ksiedzć 
szpi talney na wieczną pamiątkę zapisane będzie.

N  o w e  D z i e ł a .
Rzu t  oka ha teraźnieyszy stan gospodarstwa 

w  klimacie pó łn ocn ym ,  wespół z podaniem środ­
ków prowadzenia,  w obecnych stosunkach handlo­
wych,  takiego t r y b u  gospodarowania, k tóryby, w y ­
nagradzając s t raty  na cenie zboża W dzisieyszych 
czasach doświadczane,  b y ł  stosownieysfcym do t e ­
raz nicy szego stanu okoliczności, i któryby tem sa­
mem, podupadłego rolnika w ty ch  krajach podźwi- 
gnął.  Czyli: wykład prawideł ,  podług kt órych R e ­
forma teraźnieyszego systematu gospodarowania z, 
pożytkiem dla właściciel i  ziemskich w  Kl imacie  
Północnym,  a w szczególności w p rowinorach L i ­
tw y  i Polski  uskutecznioną bydź może. Przez M i ­
chała Oczapowskiego, Prołessóra P. Z. Gospodar­
stwa Wieyskiego w C e s a r s k i m  Wileńskim U ni ­
wersytecie :  Towarzystw,  Wolnego Ekonomiczne­
go w Petersburgu  i Gospodarstwa Wieyskiego w 
Moskwie ,  Członka. Tom Iszy zawierający w sobie. 
O przyczynach nizkośei ceny zboża. O systćmacie 
t róypolowym i jego niedostateczności. O systema- 
tach pas twiskowych:  prostym i złożonym. O syste- 
macie płodozmierinym i o sposobach przeyścia 7. 
pierwszego do ostatnich. Tudzież o ś rodkach,  przez 
k tóre koszta gospodarskie w różnych gałęziach 
przemysłu  rolniczego oszczędzić , a tym samym, 
zysk czysty z ziemi podnieść można. Rzeczy te ob­
jęte są we wstępie i dziesięciu rozdziałach,  a ,822 
§§, ja koto: R  o z d z i a ł  iszy: Zastanowienie się nad 
przyczynami  nizkośei ceny zboża i ztąd w y p r o ­
wadzenie,  w ogóluości , potrzeby od m ian y ,  dotąd 
używanego t rybu gospodarowania. R o z d z i a ł  
agi: O wadach uk ładu tróypolowego. f t  o z d z i a ł  
3ci: Ogólne uwagi  nad wartością p ie n ię ż n ą  płodow 
gospodarskich w teraźnieyszych stosunkach h an ­
dle wyćh. R o z d z i a ł  4 ty-: Zastanowienie się nad 
własnościami roślin, mianowicie co do władzy ich  
wyc ze rp yw an ia  inateryi  odżywney z roli  , nad 
przymiotami  g r u n t u , kl imatu  i tym podobnemi 
wewnętrznemi  i zewnętrznemi  okolicznościami, na 
k tóre  w zaprowadzeniu nowego systematu, wzgląd 
mieć należy. R o z d z i a ł  ó ty : O układach pas t ­
wisko vvych, pros tym i złożonym, l l  o z d z i a ł  6ty:
0  układzie płodozmieunym.  R o z d z i a ł  ęmy: 
Przeyśeie z systematu tróypolowego, do jakiego­
kolwiek systematu gospodarowania doskonalszego-,
1 kO rzy s ln ie y sz eg o  w o b e c n y m  s t an ie  o k o l i c zn oś c i  
handlowych.  R  o z d z i  a ł  8 m y:  Z a w i e r a j ą c y  w so ­
bie p rzyk łady przechodzenia 7. t r ó y p o lo w e g o  do 
irinyćh syśtematów. R o z d z i a ł  gty: O ś r o d k a c h  
podwyższania ćzystey irttraty z gospodarstwa przez 
zmnreyszenie kosztow uprawy.  R o z d t i a ł  toty:
O zachowaniu oszczędności w stawianiu hudowli  
gospodarskich.  In 8vo rnajori str. x x x n  i 'tir . Ogło­
szenie p re num era ty  na Tom l i g i  i uwia ’ .unienife
0 dzie łach tegoż Autora dawniey wyd anych sir.  
niel iczbowanych 5. Tabl ic na miedzi ry tych  pół- 
arkuszowych dwie .  Gena Tomu Igo srebrem rub.
1 k. 5o. Gena prenumeracyyna Tomu l i g o  także 
s rebrem rub.  1 kop. 5o, po wyyściu  z dr uku  bę­
dzie podwyższona,

P re num era ta  przyymuje się W Wilnie :  w Redak-  
cyi Gazety K u ry e ra  Li tewskiego : w Xięgarniach:  
JP .  Zawadzkiego i Gliksberga; w Mińsku, w sklepie 
J P .  Bazylego Makarewicza.  W  różnych mieyseach 
U Kol lekiorów.  P renum erata  na tomy następuCy 
ogłosi się w czasie-poźnieyszyni.

Drukować wołno Cenzor Paw e ł  Kuko lnik .

Pozwolono drukować. Z  polecenia J W . Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Andrzey Bucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler»

w Drukarni Redakcyi,



d o d a t e k  d o  g a z e t y  k u r y r a  l i t e w s k i e g o , n . 43.

W ilno dnia 10 Kwietnia v. s. 1829 roku.

,  tv > . i -  otrn W v- ! w  M agistracie Miasta W ilna odbywać się
t Rząd Obwodu Białostockiego ago W y blic^ e L ;cytacye w  dniach 17, 18.1

działa  z powodu n iep rzyb yciaoc  10 ni o teraźnieyszego miesiąca apryla na oddanie
terminach 2 0 , 2 7  marca i 5 apryla b. r. u p r . J dch d 5. Jerskiego terminu w jedno-
dnio juŁ ogłosŁODycli, na r0« n ,  d z ie .iaw ę Dom ow Jurewicza
M ielnickiego folw arkowi Rasztowca, Zer y . zeszłego Sawaniewskiego przy Konnym

J  ^  • • n a f f l t P C Z n V  C Z a  l t t U U U i a  u a ---------------------------- r ------  »
sZy 5o kwietnia, drugi 1 a trzeci 1 osi J życzący więc arędować takowe domy ze-
2 maja 1829 roku. Życzący zatem> chcą na oznaczone termina jawić się do Magi-
dw uletnią zaczynając z 1 następują  ̂ strata W ileń . z odpowiedniemi ewikcyami dla
ca junii dzierlawę pomiemone toIwwKi, nale*,enia do Licytacyi. Roku 1829 mca apryla
rych podług ostatniej; r e m 9 dnia. L . W eio si.b r  R. M. M. W .
ścianskich męzkiey płci dusz 465, roczn g ^  ---------------
nych w edle Pruskiego Ansz agu  ̂  ̂ ^ . Ke _ j Do xiggarni niiey podpisanej, przyszed.
chodu srebrem rubli1 a.4j  ®P*eJ*' 0 trampa, t dzieła Górnickiego, tomowi U  , ł  l,
chcą przybydź do Białostoc iego rawne.  i  V I I ,  uprasza się przeto P P . Prenumeratorów
W ydziału w oznaczonych termm.-  ^  ^  ^ raczyli przybydź do właścicielki xięgarni dla  
mi ewikcyami, odpowiadająceim j. ondyeyach odebrania tego dzieła. Nadto w teyze xięgarni
rendowney summie ■> ua *U * * dzierżawę znaydują się świeżo uprowadzone dzieła z W arszawy
folwarki t e ,  mają bydz 01 ane bedzie’ w  r o z m a i t y m  rodzaju. Benjaminowa W olfsohnowa.
w  terminach licytacyyuycb obJ ' fV Qlno drukować Policmeyster Chrząstowski.

Sow iełm k W róbel. t _

będzie się przedawać przez aukcją * % g ą d Taxatorsko-E xdywizorski na dom ie-
go targu, oddany ua ewi cyą, cjechaDOwJszkj rzenie satysfakcyi kredytorom zeszłego M icha-
term inie, nieruchomy ® aJS' . i • »a Miuevki Sędziego Granicznego W ilen . ro-
Sędziego Ziemskiego W ileńskiego ° rzevvl * m *9Są SąduGłównego L itew sko-W ileń sk iego-ago 
położone w W ileń. guberm upcie z 3 o włość - ^ ‘ t L e n t u  w  mieście Trokach przeznaozo-
skiemi p łci męzkiey duszami, ze wszelką nal P }ni h aktach i licytacyi, przez za-
żącą do nich ziemią i wszelk.em na m ey za b u - £  P j  ^  daisleyszyQJ rezolucyą, dzień 1

l^ y T m v  X  2 g ? 8 ,T 5 c i  ostateczny n  nasty- następnego maja, do *ta ™™

u Z Z  "  f 8T .V “u
‘ warunki. D e i .  3 k w ietn i. . a . p -  .  . « ! !

, f)d Podolski ey M agistratury Powszechnej Adam Strawiński Pisarz Ziemski r o o i .
'Opieki ninieyszem ogłasza się, iz na p r z e d a i j to  H ipolit Żyliński Ziemski Trocki Regent.

Jh  !’łŻ 7t r Ś i  3 Pómf t r

gistraturze, wynoszącego /  Irm in y . 1 W >5, v . . ^ s n r a  Radcy Stanu Reszkij położony

f L„r„V /P71 mu i a tek zechcą p i . y j u z  ao do czego x  J

_________  nionych dni w czasie pusieu zen  •. /
a Od Mohilewskicy M agistratury Powszech-  przedającego się domu inwentarz z ocenką. nut

-ncy Opieki ogłasza się, zl w n i c y  będzie s,ęprze-  3 l  m„rca l 8 29 r RMJ.e « « iS  Accecopn
Z J  -a ominienie term inu , m a j ą t e k ,  Czerykow- HenpeweHHHH'^jieni, KoweaiCKin A

S r  Pbz Felicjana Kaszy wsi Sza-  H
łu c L w k i  20 VnFz t ó y  p łc i  w łościańskich  d u sz , z  HanaAŁHHKii Cmojia PyGepncKiM CeKpemapi,

.   , „„LurlnuonniP.rR.ł l L C n O W n l  x  T • J f i a H R A l s H U

i c h  własnością, ziemia i dwornem zabudowanie , ;ceBCKig.
oceniony 1200 rab.; zyczący kupie, zechcą pi zy- --------------
W i  do tey Magittrat,ury na terminy: iszy 3 5 , -g* U t e w s k o - W i l e m k a  Magistratura Powszech-
36 i 3ci 3.9 l82^ j  f e/i,'e<a''2 ney Opieki ninieyszem ogłasza, i i  w niey będzie



się przedaw aó p rzez  aukcyą  oddany na ew ikcyą za  
om inienie term inu  nieruchom y m ajątek Dombro- 
w szczyzna zmarłego Podkomorzego Jozefa Zabłoc­
kiego , położony W ileńskięy guhernii w  Z a w iley -  
skim  p c ie , iv którym zapisanych do ostatńiey 1816 
r. rew izyi je s t osobiście p łc i  męzkiey l i j  i zeń-  
skicy  129 dusz, urodzonych po rew izyi p łc i  m ęz­
kiey  61 i zeńskiey 79  dusz, ze wszelką należącą  
do nich ziem ią  i w szelkiem  na nicy zabudow aniem , 
oceniony pod ług  lociolet-dey proporcyi dochodu 
69 , 446  rub. 70 kop. as s., we cztery m iesiące od 
dnia  poźnieyszego w ydrukow ania w  St. P eters­
burskich albo M oskiewskich gazetach ogłoszenia; 
do czego osobno naznaczone, będą uprzednie ter­
m iny. D nia  3 kw ietnia  1829 /•.

H e n p e a te H H M ii  H a b h i  K o Ju iea tC K ifi: A c c c c n p i ,  
H K aBajtepi, I le m p t  KjiPHcma..

C eicpem aph 11. CojufMaim.
Ha'iajiT.HHKt Cmojia I'yoepH C K ni CeKpem apŁ  

A H / i p / K e e B C K i r i . ______________

3 Od Litew sko-W ileńskiego Gnbernialnego  
R zą d u  Ogłasza się, iz dla reparacyi D worzańskic- 
go d o m u  w mieście W iln ie  p rzy  Zam kow cy bra­
m ie położonego , zaymowanego p rzez  2gi D epar­
tam ent W ileńskiego Crha<vnego S ą d u .p rze z  podrud  
z publicznych  targów  2 tem , ażeby takowa repa- 
racya zaczęta była w  m a ju , a ukończona nieod­
m iennie do x 5 augusta tego roku, naznaczono p rzez  
ten  R zą d  term iny do targów w W ileńskiey Ska r-  
bowey Izbie: 1 szy 2 4 , 2gi 25 i 3 ci ostateczny 46 
terażnieyszego kw ietnia. Z a tem  zyczący podjąć  
się ley reparacyi zechcą przybydż na te term iny
do tu teyszey  Skarbowey Izby.

ylssesor Jo ze f Szu lc.
Sekretarz Jam ont.
S a cze in ik  So łu  P io tr W olański.

teyże wiadomości  podaje.  1829 r o k u  nica m a r ­
ca 5 i dnia .  D u c h o w n y  Dep.  X - F ra n c i s z ek  Sido- 
r o w ica  K a n .  Call .  Brzes.  D.

Adam  Kozabowslł i .  
P rez e s  Sadu  Ziem.  P t tu  Kowieii .  i K a w a -c

le r  L u d w i k  Gra ff  Kossakowski  Sędzia Ziem.  
D a w i d  Gincvko Sędzia Ziem.  Kowieii .  

R e g e n t  W i n c e n t y  Swolkiei i.

5 Z rozporządzenia  S ą d u  G łów nego  L i t e w ­
sko W i le ń s k ie g o  2go Cywilnego D e p a r t a m e n t u  
niaja lki  Po d b rź e ż  do dziedz ic twa  Jana ,  Sodal i -  
szk i '  F lo r y an a ,  br aci  W e re szczyńsk ich ,  i K u c i -  
Siki S ta n i s ł a w a  Bohuszewicza  należ ące ,  w Picie 
Upi tskim położone,  z publiezney l icytacyi  od dnia  
2 5 a pry la r o k u  terażnieyszego odda ją  się przez 
P o w i a t o w ą  Upi t ską  O pi ekę w  a r e n d o w n ą  pos- 
sesva życzący za tem t a k o w e  majactk i  a r e n d o -  
w a ć  zeebea  p rz ybydż  do Upitskiey Opieki n a  
dzień 19 ap ry la :  gdzie i i n w e n t a r z e  tych m a -  
i a tk o w  okazanem i  będą .  D a t t  1829 r.  a p r y la  
1° dnia. W  mieście S ąd o w ć m  P o  me wież.

Sędzia  Zieins.  Upits.  A d a m  Jas ieński .
Sekretarz Korabjewicz.

3 Sąd Ziemski  P t l u  Kow ieńsk iego  d e k r e t e m  
d n ia  dzisieyszego ogłoszonym w sp raw ie  k o n k u r ­
sowe v wierzycie l i  n a d  funduszem b. Ziem a po- 
źniey G ra n .  P t t u  K o w ie ń .  P rez esa  J W .  Jozefa 
Chłopickiego w  przedmiocie jedn ocz as ow ey  dla 
w8zvstkich d o m ie rzen ia  s a t y s f a k c y i , dzień 18 
k w ie tn i a  no u rz ę d o w ą  i n w e n c j ą  m a ją tku  W ę- 
dziaeoły  z fo lw a rk i em  Józeffowem 1 dalszemi  
a t tynene yam i ,  ora z  ruchomości ,  1 wszelkiey  0- 
cólney,  po  w y ra żonym  J W .  C h ło p ic k im  pozosta­
łości  , dz ień  4  maja na  spełnienie p rzez  wszy­
stkie s t aw a ją ce  i u i e s taw a jące  s t ro ny  k om por-  
tacvi  przy własnych  Ziem. P t t o w y c h  ak tach ,  a 
dzi eń  2 5 julii te rażnieyszego 1829 roku  na  zjazd 
p ie rw ia s tk o w y  ad f u n d o m  majętności  W ę d z i a -  
L v Wyż rzeczoncy,  o raz  akta  inkwxzyeyi,  k a l -  
k u l acy i  i weref ikacyi  z t ra dycyynem i  possesora-  

u d ec y d o w aw sz y ,  d l a  w iadomości  powszech- 
„ e v  i spełn ien ia  namieuiouego d e k r e t u  przez  s t r o ­
ny  w tey  sp ra w ie  in te re sso w au e  og łasza ,  1 do

3 R o k u  1829 marca  p ierwszego dnia  o-  
świadczen ie  imieniem J P a n i  K ry s tyny  z Bobu-  
szewiczow B e n e d y k to w e y  Nieszokociowey P oru -  
cznikow ey P t t u  Rosieli,  ua  J P P .  R aym undego  
i Ignacego Nieszokociow mianu jących się bydż 
ak to ra m i  fo l w a r k u  Nieszokoć czyni  się w o ko­
liczności nas tępney:  Obzałn i  Nieszokociowie
przypytujący się do dziedzictwa,  k i edy  u w a ża ­
ją że wie lkiemi  oenrami  mają tek  Nieszokocie 
zw an y  w Ptc ie Rosień.  sy tu o w an y  jest obciążo­
ny,  że prócz  dziedz ic twa uic w zysku cUa siebie 
nie maja:  bo n a d  wa r tość  ziemi przez zeszłego Be­
n ed y k ta  Nieszokocia są długi  i by poty k o w an e  
i za nay p ier wszą  k r e d y to r k ę  ża łca D e l l k a j e s t u -  
zuaną ,  Pos tano wil i  przeto  jak dochodzi  wieść} 
zaciągnąć na  w spom nianym  mają tku  ciężary , i 
ziemią czasu S ą d ó w  G ra n icznyc h  zafrymarczyć,  
ażeby tym  sposobem uszczupl ić dolę p r a w u e y  
possesorki  i p rz yp ro w adz ić  d o  naybieduieyszego 
stanu-, więc gdyby n ik t  z niemi n ieza w ie ra ł  k u  
kr zyw dz ie  Del to rk i  t r a n z a k t o w  i nie k r e d y t o w a ł  
summ z ew ik cyą  na  fo lw a rk u  Nieszokociach,  
przez ninieysze oświadczenie  za powiad aj ąc  ze 
o taki  zamiar  obżałnych,  p r a w e m  dochodzić  b ę ­
dzie,  uayuroczyściey manifestuje się.

K ry s tyna  Nieszokociowa.
R o k u  1829 miesiąca m arc a  20 duia , po  

sessyi sąd ow ey  w sk u tek  podaney pro żby i  na -  
s ta łey  r e zo lu c j i  , przed Ak tam i  J E G O  1M P E -  
R A T O R S K 1E Y  MOŚCI Ziem sk iemi  P t t u  Rosień.  
znaydując  się obecnie W j P a n i  K ry s ty n a  Nie­
szokociowa Porucz- t a k o w e  oświadczenie  d o  a k t  
o d d a ł a ,

P rzyy ją ł em  T eodor Juszkiewicz Regent Z.
Pttu Rosień.

P re z y d e n t  Ziemski  Z en o n  Zaleski,
D o z w ala  się d r u k o w a ć .  W i ln o  d. 6 k w ie ­

t n i a  1829 ro k u  Cenzor  L eo n  Borowski .

TSumer I l l c i  D z ie n n ik a  W i l e ń s k ie g o  r . t .  4829  
z a w i e r a  n a s tę p u ją c e  m a t e r y e :

L i t e r a t u r a  N a o o b n a .  —  W y j ą t k i  z d z i e ł a ,  og łu szo n eg o  
n a  p r e n u m e r a t ę ,  p o d  t y t u ł e m :  G a l e r y a  O b r a z ó w  z y e i a  l u d z k ie g o  
c zv l i  c h a r a k t e r y  p r z e z  J ó z e l a  R y c h o w c e .  -  P o e z y a .  -  S ł u g a  
d o b r y  p r z e z  A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .  -  S o n e t  z P e t r a r k a  t e -  

L  G o ł a l .  i M r ó w k a ,  b a y k a  z L a i o n t e n a  te g o ż .  -  H y m n  
n o r a n n y  nrz t-z  A n t o n i e g o  C h r a p o w i c k i e g o .  -  M e lo d y e  i r l a n d z k i e  
T o m a s z a  M n o r e  p r z e z  S t a n i s ł a w a  R o s o ło w a k r e g p .  -  P r a w o .  -  
U w a g i  o d n o s zą c e  s ię  do  b i b l i o g r a f a  S t a t u t u  l i t e w s k ie g o  C . a g  

• L udJj z n a w s t w o . —  W i a d o m o ś ć  o A r a n k a n a c h  p r z e z  K  1 .  
i f e ś s o n  —  O  J e s i d a c h  p r z e k ł a d  /, f r a n c u z .  — K a m i l l i  N a r b u t -  
t ó w n v  ' — H i s t o r y a .  —  T r e ś c i w y  r y s  d z i e j ó w  p o ł u d n i o w e g o  p o -  
b r z e z a  p ó ł w y s p u  K r y m u .  - •  > . a u k i  P r z y r o d z o n e .  _  U w a g i  n a d  
s t a n e m  n a u k  p r z y r o d z o n y c h  u n a r o d ó w  A z y i W  s c h o d m e y  p r z e z  
P  A b l a  R e m u z a t .  — G e o r a f i a  f i z y c z n a . — O  lo d a c h  g r e n ­
l a n d z k i c h  c z y l i  p o d b i e g u n o w y c h  p i z e z  t ' . S c o r e s b y  — F i z y o -
l o g i a  r o ś l i n n a .  —  O  j e s i e n n e y  z m ia n  e  k o l o r o w  t i s c i .  p .  P .  
M a c a i r e - P ł i n c e p . —  O  w p ły  w ie  t r u c i z n  n a  r o s i m y  l i r a z J i w e  
‘ t e g o ż  —  O  t r u c i u  r o ś l i n  w l a s n e m i  i c h  t r u c i z n a m i  p r z e z  
V e ln i  —  K o s m o g r a f i a .  —  O  m i-eszka lnośc i  s t o n c a . -  M . n ł r a l o -  

J _  O  z lo c ie  i  p l a t y n i e ,  o t r z y m a n y c h  z f a b r y k  p a s m a  u r a l -  
s k i e e o ,  W p i e r w s z e y  p o ł o w i e  182& r. -  O  n o w o  o d k r y  t y c h  sa­
m o r o d k a c h  p l a t y n y  w g ó r a c h  U r a U k i c h . —  K r y s z t M  b - r y l u  n a d .  
z w y c z a y n e y  w i e l k o ś ć .  _  N a u k i  s t o s o w a n e .  -  S p o s ó b  s t r y -  
r h o w a i n a  c e g ł y  za p o m o c ą  w a lc a ,  u l e p s z o n y  p r z e z  I e o d o r a  N a r -  
W t a  -  B o y k a  M e k l e m b u r s k a ,  z w y  k ł a d e m ' s z t u k i  r o b i e n i a  
snas ła  - K a i t o f U  w k a ż d e y  p o r z e  r o k n .  -  S p o s ó b  z a c h o w a n a  
T kór  o d  z e p s u c i a —  W p ł y w  t e m p e r a t u r y  na  o s t f o s ć  b r z y t e w —  
N o w i n y  n a u k o w e .  —  C e s a r s k a  A k a d e m i j i  n a u k  pos i-  d z e n . e  d .  3  
. . ( J e sa ih k ie  t o w a r z y s t w o  w-ołrie e k o n o m i c z n e ;  p o s i e d z e n i e
d o r o c z n e .  —  Z a d a n i a  d o  n g r o d .  -  P o n o w i e n i e  z a d a ń  1826 r .  —  
T o w a r z y s t w o  G o s p o d a r s t w a  A i e y s k r e g o  R o s s y  1 p o łu d n io w e - .—  
Z a p y t a n i a  o p s z e n i c y  a r , . a n t c e  i o z u n e y .  -  T o w a r , y - t w o  n a u ­
k o w e  k r a k o w s k i e ,  z ł ą c z o n e  z u n i w e r s y t e t e m  j a g i e U o n s . i t u .  —  
N o w e  d z i e ł a ;  k o l s k i e .  —  R o s s y y s k i e .



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 43
W iln o  dnia -/o Kwiet

J l e  m a n i f e s t .
Niżey podpisani, powodem zaniesionego 

Manifestu, czyli tak zwanego oświadczenia, ze 
Strony J W .  Hektora Karengi Marszałka Powiatu 
Kalwar, a w Akta Sądu Głównego Litewsko- 
WŚleńskiego Departamentu 2go Ciągłego pod da­
tą 20 marca roku b. 1829 wpisanego, będąc 
zmuszoneini zanieść i do tychże Akt wpisać, w 
celu odparcia zarzutów przeciwko nam podpi­
sanym poczynionych, reprocess czyli remanifest, 
w duchu prawdy, pod surowy Sąd powszechno­
ści stawiać się oświadczany: imo J W -  Karęga 
dawno już niepomny na święte stosunki familiy- 
ne, dał nam za życia naydroższey naszey m atu  
poznać, że i dla jey samey niemiał uszanowania 
winnego, a żonę swoją w obecności jey lżąc 
nieraz, płacił uległość małżeńską, sposobem oka­
zującym niewdzięczność i pogardę, w zisiey- 
Szym swoim kroku  i rozlaney w swoim oświad­
czeniu potwarzy, przynosi dla nas przeświadcze­
nie że siostra nasza J W -  Anna z Przeciszew- 
skićh Karężyna Marszałkowa, tchnąca miłością 
familiyną, nie dała żadnego upoważnienia swoje­
mu mężowi, iżby w jey imieniu wstrząsając, l e ­
dwo złożone w cieniu grobowym matczyne p ro­
chy, mógł znieważać jey ostateczną wolę, wy­
płacać się za macierzyste jey przez ciąg całego 
życia opiekowanie się gorszącą niewdzięcznością, 
i zrywać nakoniec węzeł jedności dwóch domow 
tak ściśle z sobą połączonych. Dla tego my 
Czechowiczowie szanując siostrę naszą, żądamy 
zwrócić w tym naszym remanifeście uwagę, tylko 
na samego J W .  Karęgi. 2do Na czele tego obra- 
zliwego pisma, J W .  Karęga chcąc dać charakter 
godności swojemu postępowaniu, i starając się 
wcześnie uprzedzić powszechność na swoją stro­
nę powiada: iż „pozostały wszelki fundusz na­
leżeć powinien do dwóch jey córek”  że ta ró­
wność prawa mieysca nie ma w obecnym przy­
padku winniśmy objaśnić —  Umiał J W .  Karęga 
wcześnie i przemyślnie korzystać z macierzystey 
miłości śp. matki naszey do córki swojoy Anny 
a jego żony, nieopuszczając żadney zręczności do 
ściagnienia szczodrego wniosku, i tego, co ze 
szczególney swey dobroci mógł? dozwolić os.ę- 
gać jemu tytułem darów; w czasie administrowa­
nia swojego dobrami Smurgoń należącemi do tey- 
że matki, niezaniedbał obracać na swóy rachu­
nek  dochody znaczne; nadużycia względnie nas 
Czechowiczów dokonane, tem ohydmeyszemi czy­
nił, że tryumfując jakby z wyższości względów 
macierzystych dla siebie, do twardey meuczyn- 
ności, łączył urąganie i szyderstwo.^ W tem  miey- 
seu, łatwo iest widzieć, że przedmiot obrachun. 
ku  z takowey Smurgoń administracyi, składa na 
Stronę naszą Czechowiczów pierwszą pretensyą 
w ielkiey wagi: a jak ten obrachunek nie iest
przez nas i matkę naszą zakwietowany, my przeto 
przywłaszczonych przez J W .  Karęgi dochodow 
poszukiwać mamy prawo i będziemy, do wia­
domości podajemy. Gdybyśmy zaś zmuszeni byli 
złamać testament naydroższey naszey matki, mu­
sielibyśmy drogą prawa starać się o dopełnienie 
równości w wyposażeniu, pozbawić przez to daru, 
jaki testament ś. p- naszey matki waruje dla na­
szey kochancy siostry Anny a żony J W .  Karęgi;
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a nadto, szukać jeszcze odpowiedzialności na ich 
majątku, jako na debitorze naszym z wielu sto­
sunków edłużonym; 5 tio daley prowadząc rzecż 
swojego oświadczenia J W .  Karęga, obwinia nas 
Czechowiczów, żeśmy się opierali opieczętowania 
ruchomości przez policyą, i że już zmuszeni jey 
przytomnością, zgodziliśmy się na tę formalność; 
że córka, na k tórey ręku  ostatniego matka od­
dała ducha, strapiona strasznym nagłey śmierci 
widokiem, przedmiotu naydroższego dla siebie, 
pływająca we łzach, sama bliska zeyścia, odrzu­
cała krok proponowany pośrednictwa policyi, w 
razie tak okropnym i rozdzierającym serce. Któż­
by się dziwić mógł? Któż może obwiniać po­
bożność dziecinną i uszanowanie dla reszt d ro ­
gich naylepszey matki? Że mąż dzieląc smutek 
i boleść żony, szukając ulgi niejako we wspólnym 
płaczu, w śród żalu pomniąc na godność postę­
powania swojego, zajęty więcey ratunkiem żony, 
jak samym sobą, nieprzyymował przyniesioney 
ze strony J W .  Karęgi myśli pośrednictwa poli­
cyi; któż się gorszyć może? chyba ten, k tóryby 
między powinnością nayświętszą a posiągnieniem 
spadków nie był zdolen uczynić różnicy. L e c s  
z drugiey strony, niech wolno nam będzie uczy­
nić uwagę: kogoż z czułych nie oburzy, w pro­
wadzenie policyi, celem pieczętowania ruchomo­
ści, pomiędzy zwłoki nieostygłe jeszcze matki, 
zlane łzami przywiązaney córki i zięcia, a cór­
ką prawie obumierającą od żalu? Czyliż córka, 
będąca przy zgonie matki, i własną zatrzymana 
słabością w mieszkaniu zeszłey przy towarzy­
stwie męża, nie była stróżem godnym wiary? 
Ten tylko nie ufał, co niewzględny na ten stan, 
odważył się jeszcze do niewiary, przyłączyć wy­
razy lżenia i krzywdzące cześć osobistą stroska­
nych. Jakokolw iek  bądź wytknięcie tego oporu 
zapisane w Akta, rzucając podeyrzenie hańbią­
cego interessowania się na nas Czechowiczów, 
zmusza nas tu, wykryć cały bieg rzeczy w tey  
bolesney porze. Matka nasza ś. p. już czując 
się być na schyłku dogorywającego życia, a znać 
pomniąć na swóy testament, żądała po dwa razy  
widzieć J \V .  Barnabę Dederkę Prezydenta  b .  
Sądu Głównego Litewsko-Wileńskiego i kawa­
lera  orderu , k tóry  był tłumaczem woli zeszłey 
naszey matki. Nim wzywany nadszedł, matka 
nasza pożegnała ten świat. P rzy b y ły  J W .  P r e ­
zydent Dederko, znalazł już J W .  Karęgę w miey- 
scu, i żądaniu odpowiadając wszystkich ze zwy­
kłą godnością sobie, zastępując stroskanych przy­
jaciół i sił już pozbawionych, zajął się tem ca­
ły, aby oddanie ostateczney religiyney posługi 
dla zraarłey odpowiadało czci przynależney i  
zwyczayney przystóyności. K iedy  na roschody 
konieczne zażądał J W .  Dederko gotowego gro­
sza, zwołany już to powtórnie Czastny P rys taw  
'Zerebczykow, był przytomny, że sam J W .  K a­
ręga oderwał pieczęć. W  tey  właśnie chwili 
J W .  Dederko chcąc powściągnąć JW ? Karęgę 
od dalszych krokow  nieufności, oświadczył, iż 
testamentu wydobycie jest potrzebne i konieczne: 
spełniono tę myśl, a widok tego Aktu, zawiesił 
na chwilę niecierpliwość J W .  Karęgi. P rzeczy­
tanie onego, wyprowadziwszy jego z błędu, iż 
sam tylko bydź nie mógł przedmiotem względów;



macierzystych* zrobiło go powolnieyszym na chęć 
i zdanie tey,  która znacznieyszey części spadku 
*ostała panią, lecz to była tylko pozorna powol ­
ność i uszanowanie dla testamentu. Jakoż na
dniu 19 b* miesiąca JAV. Karęga przyszedłszy
do mieszkania J W .  Dederki  i zaprosiwszy go do 
nas Czechowiczów, celem jakoby umiarkowania 
się Według myśli testamentu, znalazł u nas wcze­
śnie przed obiadem wuja naszego a rodzonego
brata ś* p* matki J W .  Półkownika i Marszałka
Zawileyskiego Zienkowicza i wielu innych upro­
szonych świadków* Co się stało w czasie - tych 
odwiedzin, w następującym punkcie objaśnia się* 
4 tó A naprzód uprzedzić należy* iż nierzetelnie 
J W .  Karęga w swojem oświadczeniu wyraża ,,że 
nii dniu jg  marca,  kiedy się domagałem rachun­
k u  kosztow pogrzebowych* podziału pieniędzy i 
ruchomości* na ten czas z niemate'm podziwie- 
niem postrzegłem, że Prezydent  Dederko zawo­
dząc moją ufność, oddał klucze i pieniądze oraz 
ruchomość* samojednym Czechowiczom.”  W  ca­
łym peryodzie nie ma nic prawdziwego oprócz 
daty* bo na sam przód JW * Karęga wszedłszy 
tło pokoju, gdzie wszyscy byli,  w całym ruchu 
swoim i postawie okazywał niecierpliwość i chęć 
rychleyszego wyyścia; nie zagaił domaganiem się 
niczego rozmowy,  lecz skoro tylko w śród mil- 
czenia cichego zabrał głos J W .  Dederko w za­
stępstwie exekutora testamentu —. J W .  Dederko 
oświadczył  obecnym „iż  rad jest, że w zastęp* 
Stwió exekutora  na teh przypadek działając, mo- 
żh wręczyć już klucze i ruchomość sukcesso- 
kbm.”  A gdy następnie zażądał toalety w któ- 
t e y  był  testament i pieniądze w assygnatach: przy­
niesiono takową, po czóm dobywszy klucze przy 
pomocy Panny Jakutowiczówny odemknąwszy 
toaletę, dobył rzeczony testament, okazawszy ra ­
chunek kosztow pogrzebowych, oświadczył: iż 
testament  zabiera i sobą do zaaktj kowania, a 
klucze położył  na stole, mówiąc ,,macie Pano­
wie już wszystko, reszta do Państwa należy.’’ 
Jtie'dy się to stało, żona inoja Antonella z Prze-  
'óisźewskich Czechowiczowa wziąwszy klucze i 
Sfthió mężowi wręczywszy, zaprosiła J W .  Karę-  
g’ę do przyjęcia dla siostry i siostrzenic testa­
mentem wskazanych przedmiotów; lecz na za­
pytanie uczynione przez J W .  Karęgę co do pie­
niędzy pozostałych w golowiznie* gdy odpowie­
dziano, iż takowe są własnością w części naszą 
według wyrazów testamentu, a w części rozcho­
dową,  J W .  Karęga nagle rzuci ł zebranych i po­
mimo grzecznego wzywania na powrót,  nic nie 
mówiąć wyszedł* Jakże może tu obwiniać JW* 
Dederkę Prezydenta  o oddanie samojednym Cze­
chowiczom wszystkiego, kiedy J W .  Karęga obra­
żony odmówieniem gotowego grosza, nie wszedł­
szy nawet w rozrachunek kosztow, od wszyst­
kiego sani się oddalił, i powróciwszy do domU 
zajął się pisaniem Manifestu, wdaniem policyi i 
rozsiekaniem dopełnionego gwałtu. W yra z y  za­
tem użyte prze* skarżącego z uymą czci i go- 
driośći tak sukcesorki jey męża i nieinteresso- 
wanegO przyjaciela zeszłey matki, okazując tylko, 
iż skarżący skupiając z planu mniemane nadu­
życia, nie może pozbyć się nałogu zastarzałego, 
lżenia rodziny, którey tyle winien wdzięczno­
ści. 5te Mógłby Prezydent  Dederko zamiast 
wdzięczności, obwiniony o zawód ufności przez 
J W .  Karęgę,  odpowiedzieć, iż ten pocisk namy- 
śloney potwarzy, niezasikodzi urzędnikowi, któ­

r y  miał Szczęście zasłużyć na szacunek sWfiiefł 
Współobywateli i względy Monarsze w długim 
sprawowaniu urzędu swojego, że ma dosyć wiary 
publ iczney i świadectwa za sobą, aby się lękał  
zdartia o śobie człeka zupełnie mu obcego. Kr6t* 
ko odpowiadając na to, na co możnaby i wcale 
nie odpowiadać, to tylko dla odparcia napaści* 
przed powszechnością umiejącą sądzić ludzi, o- 
świadczamyi iż przenosząc słodki obowiązek 
przyjaźni nad wszystko i pragnąc zachować nie- 
skażenia żadnym interessem pamięć ufności ze­
szłey Marszałkowey P r  zeciszewskiey, oddał 
wcześnie blankiet mu dany na 3 ,oóo rUbli assyg* 
na r ę c e  nasze. PdcieSza nas ta myśl, że nikt 
temu wiary nieda, co przeciwko J W .  Dederce 
JW * Karęga wymienia. 6to W  dalszym ciągu 
nazywa J W .  Karęga testament zeszłey naSzey 
matki, pismem heZ formy prawney,  bez żadnego 
świadka i żadnem w obliczu prawa. Któż to 
mówi? Zięć zinarłey, teil z którego ust wycho­
dzą słowa śp. naydroższey naszey matki! Mało 
mu jest świadectwa pisma tey dobroczynney ręki ,  
którą ty lekroć  z upadku był  dzwigniony. Mało 
jeszcze jey podpis we czterech mieyscach jednoż 
powtarzający. Śmierć nagła zerwała wszelkie 
stosunki zięcia. Darmoby już troskliwa o pokoy 
domu z grobowca swojego dopominała się o speł­
nienie woli swojey* Prawność dla zięcia, for­
ma niedopełniona powodem nagłości śmierci,  
świętszemi są nad jey wyraZy i pismo! Naresz­
cie, ile J W .  Karęga myśli, iż przez zniwecze­
nie testamentu, zdoła wrazić drugim, że od jest 
udziałany na krzywdę jego, tyle nam wypada 
objaśnić; że jeśli jego dobrodzieystwa odrzUca, 
nic ze spadków prawnie osiągnąć nie moźet 
albowiem, z. wie lu zrzódeł będąc naszym dłu­
żnikiem, nie może przynieść nam odpowiedzial­
ności inney, jak w tym darze, jaki otrzymuje z 
woli ostateczney naydroższey naszey matki.- 
ymo Potępiwszy testament matki, daley powiada 
J W *  Karęga: „przeto przed rozpoznaniem jego
ważności , Czechowiczowie zabierać własności 
żony mojey nie mieli prawa, tern bardziey, że 
nie mają żadnego funduszu do odpowiedzi żonie 
mojey, samowolnie przywłaszczyć usiłują spadek 
po matce do dzieci należeć powinny.’’ Dia 
czegóż go J W .  Karęga w obecności J W W .  P r e ­
zydenta Marcinkiewicza ftaby i Prezydenta Ro-  
sochackiego, i od dnia śmierci do dnia i§ mar­
ca za nieważny nie uznawał i owszem go akce­
ptował? Czyż nie dla tego tylko został niewa­
żnym, że Czechowiczowie nie chcieli dać goto­
wego grosza, oddając wszystko co należało, we­
dług testamentu? Czemuż Wcześnie nie mówił 
o tey nieważności familii i świadkom? a kiedy 
sam na dniu tg ,  jak powiada w swoim oświadcze­
niu że domagał się podziału ruchomości i jńenię-  
dzy, cóż w ten czas myślał o testamencie? Nie 
wiążeż siebie własnemi wyrazy J W .  Karęga,  że 
testament aprobował w terrl, co mil przeznaczo­
no, a w terei tylko ńieprzyZnawał nni wartości 
prawney, gdy już chodziło o podział gotowego 
grosza* Następnie, gdyby przypuścić w tćm na 
moment, że teil a r tykuł  jest przedmiotem sporu 
do rozwiązania drogą prawa lub ugody, za cóż 
rzuca klątwę na ostateczną wolę matki tak dla 
siebie dobroczynney? Nakoniec śp. Marszałkowa 
Przeciszewska jeszcze za życia swego dała JAY* 
Karędze zł. poi. 100,000 lecz uieinaczey tylko 
na hypotekę,  więc tey summy niedarowała, ale



ŻSWsze ją  uw aża ł a  za d łu g  czysty  i n a le ż n y  do 
podz ia ł u  m ię d z y  d w ie  jey  c ó r k i ,  a z tąd w p r z y ­
puszczeniu  n ie ważnośc i  testattientU, zostaje d ł u ­
ż n y m  w  po łowie  t e y  su m m y  z zaległcrni  p r o c e n ­
ta m i  d la  M ar sz a łk o w ey  C zechow iczo  w e y .  A co 
do e w i k c y i ,  wiadomo Całey p o w s z e c h n o ś c i ,  że 
C z e c h o w ic z o w ie  W p o w i e c i e  Oszmiańskim mają 
f o l w a r k  B o h d a n o w o  w y ż e y  Soo  w ł o k  ziehii  i 
k i lk a d z i e s i ą t  p o d d a n y c h  z aw ie ra jący ,  inacżey  
M a r s z a ł e k  C ze chow icz  nie h y ł b y  Marsza łk ie m,  
k i e d y  J W ; K a r ę g a  W c a łć m  pańs twie  ros syy ski em  
ani  j e d n e y  ca l i  źiemi  n iepos iadając,  żadnego bez ­
p i e c z e ń s t w a  d la  C z e c h o w ic z ó w  okazać  hie może .  
Z tą d  Wnosimy,  iż  J W ; K a r ę g a  p o ż y c z y ł  z łośl i ­
w y c h  wiadomośc i  o rtasZey odp ow iedz ia lnośc i ,  
bo  o p r ó c z  w ym ie n io ne go  funduszu ,  Sam udzia ł  
s p a d k u ,  po haszey n a y d r o ż s z e y  m a t c e ,  czyni  nas 
w i ę c e y  jak o d p o w ie d z ia ln y m i  temu,  k tó re g o  u-  
w a ż a m y  Za naszego d łu ż n ik a  w mieyScu współ^ 
su kce sso ra .  S p ra w ie d l i w s z y m  więc  zast raszeni  
odgłosem,  o b a r c z o n e g o  nad miarę  funduszu J W ,  
K a r ę g i ,  t r os k l iw i  o zachow an ie  r esz ty  s p a d k u  
s ios try naszey a Żony jego,  gdy  ten że  J W ; Ku* 
i-ega, n ieof ia ru je  ani dla  nas atii dla s iost ry n a ­
szey  e w ik c y i  z własnego funduszu,  b ę d z ie m y  zmu­
szeni  d ro gą  fo rmalną  p r a w a  za pew ni ć  się O jego 
tia w sz e lk i  p r z y p a d e k  odpowiedz ia lnośc i ,  lub  
szukać  po rę k i ,  N a k o n ie ć  ten  wyraZ „ s a m o w o l ­
n ie  p r z y w ła s z c zy ć  usi łują s p a d e k  po  matce  do 
dz iec i  należeÓ p o w in n y ”  d o w o d z i ,  iż w Zapędzie 
swoim J W i  K a r ę g a  zapomina,  źe C z e c h ó w i c z o -  
w a  M a r s / a ł k d w a  nie jest  p r ż y w ł a s z ć z y c i e l k ą ,  
b ę d ą c  c ó r k ą  jeszcze r t iewyposażoną; Wszak żona 
J W .  K a r ę g i ,  n ie  r e p r e z e n t u j e  stopnia d w ó c h  
Córek .  Na  w y r a z y  Zamknięc ia  oświadczehia  J W i  
K a r ę g i ,  k r ó t k o  od pow ia dam y ,  na sam p rz ó d i  że 
n ie  ma p l e n i p o t e ń c y i  do dz ia łan ia  w imieniu  żo-  
h y ,  ani e w i k c y i ,  nas tępnie ,  g d y b y  do drogi  p r a -  
w n e y  prZysz łó,  oświadczamy:  iż Starać się b ę ­
dz iem y takow ą dro gą  p r a w a  p rzy w ła sz czo n ą  
summę Z adminis t r acy i  Smu rg oń  p o z y s k a ć ,  1 to 
Wszystko,  co z r żecZ y z r ó w n a n ia  wyposa żenia  
summy za h y p o te k o w a n ey ,  o raz  i n n y c h  s tosui ikow 
na naszą s t ronę  przyznarterh b y d ź  może;  h a k o -  
n ie c ,  pos łuszni  w ol i  n a y d r o ż s z e y  naszey  m a t k i ,  
h ie  ’ myś ląc W nicZeirt j e y  odstąpić,  g d y b y  ją 
c h c i a ł  szanować  JW< Kańęga ,  g d y  b ę d z ie m y  
zmu97.eni iść drogą  p r a w a ,  b ę d z i e m y  mie l i  p rZ y-  
ńay n in iey  tę p o c i e c h ę ,  że oświecona  P o w s z e c h ­
ność,  p r z e k o n a  się o p r a w d z i e ,  l i iocy i i z e l e l n o *  
śc i  na szych  k r z y w d  i poszukiwań,  a w i d o c z n e y  
cZczośc i  ro s z c z e ń  obżałowanCgo.  J a  zaś Cze­
c h o w i c z ,  daWszy d o w o d  mojego pos tępowania  
p r z e z  ciąg la t  26  życ ia  mojego pub l ic zn eg o ,  sza­
cując  s tosunki  ro d z in n e ,  p r a w o  i p rZys toynóśc ,  
o dw oł u j ąc  się do  ś w ia d e c tw a  p u b l i c ż n e y  opini i ,  
d la  osiągnienia k t ó r e y ,  nlóy mają tek  i c a łe  d o ­
t ą d  życie  p o ś w ię c a łe m ,  oddając pod  sąd j e y  su­
r o w y  za rzu ty  mnie  Uczynione,  mani nadz ieję ,  
iż w i ę c e y  do o b r o n y  mojey ,  hic nad to, co m  po ­
w i e d z i a ł ,  p o t r z e b o w a ć  nie będą ;  W  do w od  n i-  
n ieyszy  rer t iani fest  własnCmi jakd  ak to rowie  rę­
k o m a  p o d p is u j e m y ;  D a t t  r o k u  18 2 9  mies iąca  
h ia r c a  21 dnia;

Kazimierz Czechowicz Matszałek.-
A n t o n e l l a  z PrZeCisZewskich  Gze cho w ic zo -  

Wa M a rs z a łk o w a ;
R o k u  1829 apryla 5  dnia po hastałey w  

tłepartainencio 2giin Sądu Głównego W ileri. re-  
i5ol«cyi takowe oświadczenie do Akt tegoż De-

parfatttehiii zapisane Z osta ło  świadczę EttpedyfoF 
Ludwik Zaborowski.

Drukować wolno: Cenzor Professor PaWeł 
Kukolnik.

i;  Sąd Ziemski powiatu Upitskiegd, dekrC- 
tern oćżewistyhi 16 marca roku idącego, między 
sukcessorarni zeszłego Jakóba Szukszty b; Mar­
szałka Upit., zupełne lata mającemi, opiekunami 
nieletniego potomstwa i kredytorami tegoż b. Mar­
szałka Szukszty zapadłym; rozprawę w kwestiach,
0 zśpisy między rodzicami by łe ,  o wydział sched  
doczesnych pełnoletniemu rodzeństwu, oraz 0 u- 
Satysfakcyonowanie antecessorskich w ierzycie li ,  
bądź to przez inekwitacyą źa procent, bądź też 
przez taxę exdywizyą, jak się Okaże z potrzeby,  
w Sądzie swoim determinował, i Ostateczne w Uhli 
prZypadrtienie sprawy na rokach następnych ju- 
nidwych po upłynioney dylacyi postanowił; 
Uprzedzając zaś wszelkie zdarzyć się mogące  
zamitrę/.enia ku zbliżeniu należney w edle  prawa 
kredytorow satysfakcyi, tiazrtaczył pomiar ma­
jątków ziemnych dla odkrycia massy ich warto­
ści, oraz komportacyą w szelkich  papierów, obli­
g’d vv, skryptów, pod różnym nazwaniem zapisów, 
kw itów , regestrów, notat i wszelkich innych po­
dług kontr o wersy o w stron, przez, wszystkich  
do tey sprawy wchodzących na dzień oSrtiy maja 
terażnieyszego 1829 roku, w kancelaryi akto- 
w ey Ziemskiego Upitśkiego Sądu pod regestrem
1 datami spełnić się powinną, z pCrsystencyą czte-  
roniedzielną i wolną za rewersami komrtiUhika- 
Cyą. Między inneihi regułami, obowiązał ttinid 
niźey podpisanego administratora dóbr sukCessyy- 
rtych przez Dworżańską Upitską Opiekę Ustano­
wionego, adcytować osoby do tey  sprawy wpły­
wające, i o terminie komportacyi oraz rozprawy' 
w Sądzie ZieUi; Upit., przeZ Gazetę Kuryera L i- '  
tewskiego Wszystkie interesowane strony zawia­
domić, co też przez ninieysze ogłoszenie do ga­
zet wzmieniónych podające się i dopełniam. Da^ 
no w Poniewieżu, 1829  roku, miesiąca marca 
^7 dnia;

Ignacy Sopoćko Sędzia Graniczny Upitski  
przez Dworżańską Upitską Opiekę, nad dobrami 
sukcessyyneini naznaczony administrator;

Takowe ogłoszenie, jako zgodne z cytowa­
nym na wstępie dekretem że wolno jest podać 
do Gazety Kuryera Litewskiego świadczę Sędzia 
Ziemski Upitski F. "Wereszcźyński.

Jan Jasieński Regent Ziemski Upitski;
Pozwolono dCukoW’ac 6 kwietnia tSźtjs' 

Michał Oczapowski Professor Zwyczayhy Uni­
wersytetu, Cenzor*

1 Dom Samsonowiczów w  mieście W iln ie  ztt 
Ostrą bram ą p od  N. 128 0  położony^ z mocy p rzy*  
porucźóney mnie A dm in istracyi, w ypuszczam  W 
roczną arę de w ięcey dająćem u w  5ch. terminach', 
w  1 szym di 16,  2gim  d. i g ,  5citn i ostatecznym  
d: 20 bielącego mcii apf.;  Syczący ony utrzymać; 
w powyższych term inach w  tym że domie za jaw i sigi 

M aćiey PaWłoWskii
JVoino drukować Policm eyśter ChtżąstoWskii

2 W  majątku Dziekatiiszkacli O p o łp ią ty  m ili  
od W ilna  w  p a ra f ii  Pawaryskiey będzie się p r z e -  
daw ać od. daia  17 do 25  kwietnia m. t. bydło ro~ 
gale i owcei świnie i da tsze sprzęty gospodarskiej
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życzą cy  ndbydź znaydą, na mieyscu u ekonoma m a -  

jącego w  tey rzeczy dyspozyą, wszelką inform acyą,
}Volno drukować Policm eyster Chrząstowski,

Handlujący Ogrodnik Johan Cygler 
drzejeżdżając przez tutejsze miasto poleca 
się wyborem drzew ow ocow ych, ma on na 
zbycie przednie jabłonki, gruszki, wiśnie, 
śliw ki, ringloty, brzoskwinie i morele, tak 
w  wysokich drzewach jako i w  szpalerach, 
przedaje oraz winorośle w  naylepszych ga­
tunkach, krzaki porzeczkowe, agrestowe i 
malinowe; krzewiny różane, ogrodowe i 
miesięczne;posiada sto gatunków roślin gw o­
ździkowych —  naypięknieysze aury kle, cy- 
bule kw iatow e świeże, naylepsze nasiona 
kw iatow e ogrodowe.—  Zapewnia przytem  
iż wszystko po cenie nayusniarkowaiiszey 
odstąpi.

Mieszka w  domie Skrzyckiego naprze­
ciw ko Ostrey Bramy. N. 1260.

W olno drukować Policmeyster Chrzą­
stowski.

1 Sąd Taxatorsko E xd yw izorsk i, Dekre­
tem Remissyinym Sądu Głównego Grodzieńskie­
go sgo Departamentu dnia 5 marca t. 1829 
roku ferowanym, na usatysfakcyonowanie kre- 
dytorow JW . Joachima Bułharyna Marszałka 
P in  W ołkow yskiego przeznaczony, w majętno­
ści Choroszewiczach w tymże pow iecie leiącey , 
agitujący się, przez decyzye akcessoryine w  dniu 
3 t. m. apryla ogłoszono , po nakazaniu na dzie­
dzicu i kredytorach żądanych przez wzajemne 
żałoby komportacyow z obowiązkiem ich speł­
nienia pod przysięgą do kaneelaryi Ziemskiey 
W ołkow yskiey na dniu 1 następującego mca 
m aja, i po ułatw ieniu wszystkich pierwszemu 
zjazdowi w łaściw ych czynności, na powtórne 
i  ostateczne swoje zebranie się dzień 1 0  junii 
t . r. przeznaczył. Na który aby wszyscy kredy- 
torow ie i pretensorowie JW . Marszałka B uł­
haryna , z dowodami ich należności probującemi 
pod upadkiem i amissyą staw ali, przez niniey- 
szą awizaoyą trzykrotnie w  gazetach W arszaw­
skich i Kuryera Litewskiego publikujące się, 
stosownie do powyższego Dekretu Remissyynego 
w syw a. Jerzy Olendzki Prezyd. b. Ziem skijW oł- 
kow yski i K aw aler Exdywizor.

Ignacy Massalski Exdywizor.
W ładysław  Bronie Exdywizor.
Jan N ielubow icz Regent Sądu Głgo.

* Ryzki Ekonomiczny Komitet dróg Kom- 
munikacyy uinieyszem wzyw a życzących pod­
j ą ć  się pomalowania Karaulnych domow i skła­
d ów  na materyały przy robotach W inda wskiey 
w odney Kommuuikacyi znaydującycli się IV D y- 
rekcyi 10, a V 7, z pouiżeniem dawaney ceny, za 
pomalowanie każdego karaulnego domu ze skła­
dem na materyały po 5 go rnbli, własnemi podrad 
biorącego farbami i wszelkim materyałem ; ży- 
ozący zechcą pnybydż dla targów do Rygi do 
Ekonomicznego Komitetu 24 , 25 i a6 kw ietnia, 
z dostatecznemi ewikeyami, przy czem okazane 
będą i warunki.

2 W  ogrodzie moim w W ilnie znayduje się 
do Sprzedania szkoła owocow a obficie rozmno­
żona, do dwóch tys'^cy drzew, w naylepszych  
gatunkach wyborowych po większey części zi­

mowych, zawierająca. Jabłek gatunków 3 o, gru­
szek gatunków 26, śliw ek gatunków i 5 , Wi­
szni i trześni gatunków i 4 . Drzewa są 6ciole- 
tuie w  pięknych sztamach czyli koronach p ie­
lęgnowane i już rodzące; a że kilkakrotnie w  
szkole były przesadzane dla pomnożenia w łók­
nistych korzonkow ułatwiających przyżycie; za­
sadzone więc na mieysca, jako odziane w nay­
lepsze korzenie naypewuiey przyżyją i rychło 
wydadzą owoce. Cena drzew jest uayumiar* 
kowańsza , a im kto większą ilośó ich zechce 
nabyć, tern tauioy będą sprzedane.

W  tymże ogrodzie znaydują się do zbycia 
wszelkie rośliny treybhauzowe, oranzeryyue i 
ogrodowe, oraz krzewy i rośliny długotrw ałe  
do ozdoby ogrodow Angielskich , jako też ga­
tunki m odrzew iów , pinusow, to jest, drzew ek  
szpilkowych zawsze zielonych. Porzeczki holen­
derskie w ielkie w  różnych farbach, naywiększy 
angielski agrest w  różnych odmianach , maliny 
maltańskie żółto i amerykańskie czerwono w iel­
kie. Życzący nabyć raczą adresować się pro­
sto do mnie mieszkającego w  ogrodzie. A żo 
chłopcy oddani przez obywateli do nanki, po 
wybyciu la t i wydoskonaleniu się w ogrodni­
ctw ie, oddalając się juijj do swoich właścicieli, 
odkrywają mieysca do zajęcia przez innych, prze­
to  oświadczam, iż ktoby życzył oddać do na­
uki chłopców , z łatwością będą przyjęci za u -  
mową. W ilno 2 kwietnia 1829 roku.

Józef Strum iłło Radca Honorowy i K aw .
W o ln o  drukować Policmeyster Chrząstowski.

3 Z roporządzenia wyższey Zwierzchności  
jeszcze w  1824 roku, w mieście Dyneburgu u-  
stanowione są dwa jarmarki : pierwszy od 5 do 
20  czerwca , a drugi od 24 grudnia do 4 sty­
cznia. Takowe jarmaki } z przyczyny źe w Dy­
neburgu nie by ło  dostateczney liczby kram i 
dalszych rzeczy, by ły  nieogłaszane ; teraz zaś ze 
względu i i  na wielkim nowem przedmieściu wy­
stawione jui są kramy i domy wygodne , gdzie 
bardzo dogodnie mogą się odbywać jarmarki, nie- 
mniey też stosując się do potrzeb kupowania róż­
nych towarow, zapasów żywności i materyałow, 
z przyczyny robienia fortecy , przebywania do 
20 ,000  woyska , i niemałey liczby samych mie­
szkańców miasta, równie z przyczyny wybudo­
wania sądowniczych murowanych domow, zało­
żenia powiatowych szkół i Kommissoryatskiego 
D epo, dla których budowowli bywa w ięcey  4 ,000  
robotnikow, potrzebujących różnych materyałow  
i  zapasów; urząd m iey sc o w y , za powszechną 
zgodą mieszkańców miasta zamierzył dla pod­
niesienia pomienionych jarmarków podaddo wia­
domości : 1) iż dla wygody kupieckiego stanu
podczas jarmarku żadnych poborow, ani pod ża­
dnym nazwaniem opłat, od nikogo niebędzie w y-  
maganem ; 2) W  ciągu dwóch lat, przyjeżdżający 
kupcy mieć będą kramy ze sklepami , takoż bez 
żadney opłaty ; 5) latem dla koni wyznaczone
będzie pastwisko bezpłatne ; 4 ) mieszkania ze
stayniami mieć będą za cenę bardzo umiarkowaną, 
bez żadnego zbytku ; 5) ze strony mieskiey Po­
licy! i D um y dawana będzie wszelka pomoc i pro-  
tekeya , tak aby niebyło naymnieyszych krzyw d  
i  ucisków. Zatem kupcy i wszelkiego stanu lu ­
dzie zechcą na w yżey wymienione jarmarki przy­
bywać do miasta Dyneburga.

Horodniczy Major L ew andow ski.  
Głowa G elb ow icz .
Burmitrz Palczewski.
Ratman Łosokowski.
Sekretarz Okołow.


